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do wiadomości ie  za wszelkie długi 
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takowy Jezt małoletnim I me upo­
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M

1 Ł U t G H t l l
K o m u a ’k a t a u $ t r i a c h o -

wągiersfci
WIEDEft, 17 1 (8K) Komun!- 

' • ł  urzędowy austriacko-węgierski 
donosi pod dato 16.1.

Wschodnia widownia wojny.
Front gsn. Maokenasna.
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front ko. Leopolda bawarskiego.

od godziny 7-ej wieczorem. 92

Włoska widownia wojny.
N a f r o n c ie  K a r s tu  d z ia ­

ła ln o ś ć  a r t y l e r j i  w  da lasysn  
o lą g u .

Południowo wschodnia widownia 
wojny.

Bez zmian.
Zastępca szefa gen. sztaba v. Hó 

far marszałek polny porucznik.

Komunikat turecki
KONSTANTYNOPOL 17.1. (B.K) 

(Kwatera główna). Kcmurikat urzę 
dowy turecki donosi pod datę 15 1.

Kaukaski fror.t: Na lewem skrzy 
dle cdparllśmy w dwó.h miejscach 
nieprzyjacielskie ataki.

Nasze wojska wskzące na ru­
muńskim froncie odparły ataki nie- 
przyjaaiela. Mimo gwałtownego ognia 
wzęły 14.1. szturmem miejscowcść 
Vadeni.

Na Innych frontach nic ważnego.

Serbja przeciw Kosji
SZTOKHOLM. W Petersburgu odbyło 
się zebranie związku r< syjsko serbs­
kiego, w którem udział wzkji wy 
bitni przedstawiciele Serbji. Przewód 
niczący Kowalewski zeznacjył w 
swem przemówieniu, iż Rosja mniej 
jeszcze uczyniła dla Serbji. niż 
Angja i Francja. Generalny konsul 
serbski w Odesie mówił o upadają 
cym narodzie serbskim. „Cały świat 
troszczy się o Belgję, nikt o Ssrbję“., 
Gdy biskup serbski Birnaba zapytał 
dlaczego Duma nie bierze Serbji w 
obronę, książę Manslnyn odrzekł że 
nadejdzie na to pora, Jsez dziś, my 
Rodanie, stoimy na brzegu przepaści*.

Nowe traktaty między 
Niemcami a Turcją

BERLIN. Organ kanclerski 
.Nordd. Allg. Ztng." zamieszcza na 
miejscu naczeinem co następuj*: 
Biuro telegraficzne Wolffa donosi, 
że w urzędzie sprsw zagranicznych 
pełnomocnicy państwa Niemieckiego 
zawarli z pełnomocnikami państwa 
Ottomańskiego traktaty nsstępujące: 
traktat konsularny, urnowe o ochro­
nie prawnej I wzajemne) prawnej po­
mocy w sprawach cywilnych, umo­
wę o wydawaniu przestępców, trak-

mnem wydawaniu popisowych I zble 
gó* z wo|ska z arm|l Indowej I mor­
ski-I, oraz 5 dalszych umów, mecę 
który h wy nienlona traktaty stosowa­
na b>ć maję w niemieckich koion- 
jach. Znaczenie tych traktatów po 
lega głównie na tem, że znoszę one 
stary sy tem t. zw. kap tulacjl, na 
których opier-ły się stosunki prawne 
miedzy państwem niemiecklem a 
Tur ję, a na miejsce ich wprowa­
dzają umowy, odpowiadające nowo­
czesnym stosunkom międzypań­
stwowym. Zniesi«n<e kapitulacji by­
ło jednym z najważniejszych celów 
wojennych państwa tureckiego. Rze­
czywiście, pod pozorem kapitulacji 
nasi przeciwnicy, nieraz dokonywail 
zamachów na prawa tureckie. Ka- 
ptuheje przez oługi czas hamowa­
ły zdrowy rozwój gospodarki i poli­
tyki finansowej tureckiej. Państwo 
niemieckie uczynło zadość prcśota 
Wysokiej Porty, aby i w tym kierun­
ku objawiło się braterstwo broni I 
pemoc przylazna. Rokowania toczy­
ły się w Berlinie. Trwały one już 
od roku. Już to samo dowodzi, |ak 
obszernym był materjił, z jakim 
miano do czynienia. Pomimo nasu 
wajęcych się trudneśd wszystkie 
stosunki prawne między Niemcami I 
i Turcję gruntownie I wyczerpująco 
uregulowano.

Na g ra n ic y  szrrjczrskej-
BERLIN Do „TBgjiche Rund 

schau" doaoszę z Karlsruhe: Według 
„Berner Segebhtta*, z Medjolanu te 
legrzfuję do .Echo de Parls- , że do 
wóoztwo armji włoskiej zarządziło na 
grani y szwajcarskiej rozległe śród 
ki cbronne. Wzd’uż granicy budo­
wane są pośpiesznie fortyf kacje, u- 
strwiane baterje, kopane rowystrze 
leckie, a z niektórych miejscowości, 
jak z Como, wydalono ludność cy­
wilną.

Nowe stronnictwo 
w Poznańskiem.

BERLIN. Berllner Tageblatt do­
nosi z Poznania, że w mieście tem 
tw ory  się nowa partja, do której 
wejść mają wszystkie żywieły kon- 
s*rwatywne. Nowe stronnictwo nazy­
wać się będzie Partją Narodową. 
Wejdą do niej: przeważna część 
członków Kasyna, dalej grupa, sku­
piająca się przy nowoutworzonym 
dzienniku Kraj, oraz żywioły, grupu­
jące się przy Gazecie narodowej. 
Ustawę przedstawiono władzom do 
zatwierdzenia.

Delegacja warszawska w 
Berlinie.

BERLIN. Delegacja zarządu mia-

rega członków magistratu I przedsta­
wicieli obywatelstwa, pod przewod­
nictwem burmistrza i w towarzystwie 
przedstawiciela rzędowego przy za­
rządzie miejskim, przybjła do Ber­
lina dla szczegółowego zaznajomie­
nia się z ustrojem i zarządem stoli­
cy Rzeszy niemieckiej. Delegaci by- 
li na przyjęciu u burmistrza Varmu 
tha i w dłuższej rozmowie zaznajo­
mieni zostali z zakresem podlegają­
cym ich studjom. Następnie zwie­
dzili szczególniej interesulace biura 
zarządu, irdędzy inneml urządzenia 
wojenne, Jak rozdział chieba I inne 
urządzenia.

przy Jen. Gubernatorstw ie.

Skład utworzonego obecnie 
Wydziału aprowizacyjnego przy Jen. 
Gubernatorstwie został już ustalony. 
Głńwny Komitet Ratunkowy wyzna­
czył doń pp. Stanisława .Śliwińskie­
go, Kazimierza Fudakowsklego I Ja­
na Steckiego Jako członków, pp. 
Zdzisława Hcrniczka, Jana Skawiń­
skiego i Andrzeja Potworowskiego 
Jako zastępców, ponadto w porozu­
mieniu z Polską Centralą Handlową 
p. Aleksandra Lessela jako członka, 
a p. Stanicława Mikułowskiego—Po­
morskiego jako zastępcę. J. E. Je- 
neralny Gubernator zamianewtł prze­
wodniczącym Wydziału aprowizacyj­
nego Szefa Krajowego Komiserjata 
Cywilnego J. E Dr. Jerzego Msdey- 
sklego, Jego zastęrcą Radcę Namie­
stnictwa Adama Kerchesy’ego, człon­
kami: 1) Podpułkownika Jana Thul- 
Hego, Jego 2astę?cą Majora Adolfa 
Dregera. 2) Wkesekretarza ministe­
rialnego Dr. Jerzego Maksym tlona 
Jampolskiego, Jego zestęocą Komi­
sarza powiatowego Dr. Alf nsa Jana 
Pół zyrisklego. 3) Intendenta Fran­
ciszka Pabckę, jego zastępcą por. 
Jana Redlicha. 4) Dr. Tadeusza Smo- 
luchowskiego, lego zastępcą por. Dr. 
Bronisława Kuśnierza. 5) Kapitana 
Gustawa Kiirnera, Jego zastępcą por, 
Adama Linckera.

Rada miasta Lublina delego­
wała do Wydziełu aprowizacv|nego 
I. Wiceprezydenta miasta Teofila Ku­
jawskiego, jako członka, a rajce miej- 
skfege Stanisława Janiszewskiego, 
jako zastępcę.

Pierwsze posiedzenia Wydziału 
odbędzie się dm 20 stycznia r. b.
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RO DACY!

Nastała w Polsce chwila u- 
pregniona. Mam y ju t naszą włas­
ną polską władzę państwową.

Staje się zadość sprawiedli­
wości dziejowej: powstaje pań 
stwo pi lskie, a jako pierwszy te 
go państwa organ— Rada Stanu 
Królestwa Polskiego.

Z itilm  S-jrn Ustawodawczy 
zatwierdzi Konstytucję państwa 
naszego, zanim tron Piastów i 
Jagiellonów obejmie nowa dyna- 
stja królewska, na Radę Stanu 
spada obowiązek zjednoczenia u- 
siłowań narodowych dla stworze* 
nia wojska polskiego, adminis­
tracji, skarbu, sądownictwa i szkol­
nictwa. Rada Stanu jest obecnie 
naszą najwyższą instytucją pań­
stwową, reprezentuje naszą po 
wagę i naszą godność w stosun­
kach zewnętrznych.

Wszelki zamach na tę powa­
gę byłby przestępstwem przeciw 
narodowi, Stawianie jakichknl 
wiek przeszkód pracom Rady 
St*nu, dla dobra narodu podję 
tym, byłoby zbrodnią przeciw 
powstającemu państwa polskiemu. 
Rozkaz Rady Stanu jest d li na­
rodu prawem, jej zdobycze będą 
jego zwycięstwami, jej porażki 
byłyby klęską narodu.

J dyną polityką narodową 
jest dziś tworzenie państwa poi 
skłego, jedyną taktyką— wzmaga­
nie wszelkich polskich sił pań­
stwowych. A  to właśnie jest ro ­
lą R ’dy Stanu, naszego pierwsze- 
ho Rządu Narodowego.

Nadeszła chwil*, kiedy has­
ło jedności narodowej trzeba 
wcielić w czyn

Rodacyl Stańmy przy wła 
dzy naszej, w zaufaniu dla jej 
prac p?ństwowych. Tylko w te­

dy będzie o n a  śliną, tylsco w te 
dy zdoła wykonać te ebo wiązki, 
jakie dyktaje jej doba wielkiego 
przełomu dziejowego, jeżeli znaj 
dale oparcie w uczuciach narodu, 
w powszechnym dla sprawy na­
rodowej zapale, w głębokiej i go 
rącej wierze naszej w szczęśliwą 
przyszłość Ojczyzny, w z d d io ś c i 
do ofiar, w skupieniu wszystkich 
sił naszych przy budowie wskrze­
szonego państwa.

Z chwilą powstania Rady 
Stanu ustają wszelkie wątpliwości 
i wehania. Dziś obowiązek < by 
wstelski każę śoleszyć pod sztan­
dary narodowe do szeregów woj­
ska polskiego— podstawy niepo­
dległego państwa, każę odd ić swe 
środki, siły i zdolności do roz­
porządzenia R dy Stanu, ziedno- 
czyć się pod wspóloem h słem:

Niech żyje Rząd P jłskil 
Niech żyje Wojsko Polskie 1

Liga
P aA stw o w o to i

P o ls k ie j.
Warszawa, dala 15 stycznia 1917 r.

Pisiwsze pisiedzeBle
RflDY 5TRNG.

I.

Nabożeństwo w Archikatedrze
W poniedziałek Już o godzinie 

9 ej rano katedra zaczęła siei napeł 
nl»ć. Nawę głó«ną zajęły delegacje 
stronnictw, urzędów i Instytucji. 
Stronnictwa z L-gą Państwowości Pol- 
sklei na czele wystąpiły ze sztanda­
rami.

Nawy boczne zajęły tłumy za­
proszonych. Po lewej stronie umie­
szczono orkiestrę teatru Wielkiego 
w pełnym składzie pod wodzą pref. 
S ngera.

Kościół rzęsiście oświetlony 
przybrany został krzewami laurcweml.

Przed godziną 10 ą zaczęli s'ę 
zjeżdżać członkowie Rjdy Stanu i 
zajmować przeznaczone dla nich fo ­
tele pcśrodku prezbiterjum. Tu rów­
nież znaleźli się przedstawiciele władz

okupacyjnych: geą.-subernatarowle
von Beseier i Kuk, g-nerallcja nie 
mlecka, przedstawiciele rządu au- 
strjackiego, oraz oficerowie wyższych 
stopni wojsk polskich z komendan­
tem hr Szeptyckim na czele. O go­
dzinie 10--<ij wyszedł przed ołtarz J. 
E ksiądz Infułat Przcźdzlecki, czło 
nak Rady Stanu, w szatach pontyfi- 
katnych i w otoczeniu duchowień­
stwa arcykstidry odprawił uroczystą 
mszą świętą. Ma chórze pienia relł 
gijna wykonał chór kościelny powięk­
szony przez zespół operowy, pod ba- 
tatą p. K«m ńsklego, organisty ko 
ścioła Zbawi iela. Solo wykonał arty­
sta opery, p. Stern.

Jako przedstawicie! miasta w 
katedrze był obecny prezydent stoli­
cy, ks. Zdzisław Lubomirski.

Prry wyjściu członków Rady 
Stanu witał groraklemi okrzykami 
zebrany n« ul. Ś to Jańsklej tłum.

Z Katedry członkowie Rady 
Stanu, niektórzy powozami, niektó 
rzy pieszo, wśród zwartego tłumu u 
dsll się placem Zamkowym, ulicą 
No«o Miodową i Micdzwą na plac 
Krasińskich Wszędzie wznoszono 
na kh  cześć okrzyki.

Honory w ojskowe Legjcnów.
Przed pałacem Rzeczypospoli­

tej, siedzibą Rady Stanu, uszykowała 
sie na przybycie członków R»dy 
Stanu sztabowa warta łu no rew a 
wojsk polskich, z komendant m 
woisk pclski h, hr. Szeptyckim na 
czele. Gdy członkowie Rady Star.u 
zebrali się na placu w komplecie, 
komendant hr. Szeptycki w otocze­
niu sztabu zbliżył się do członków 
Rządu. Oficerowie salutowali, woj 
sko oddawało hołd bronią, orkiestra 
Legionów zagrała hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła

Przy dźwiękach hymnu, wobec 
zwartego tłumu z odsłonionemi gło 
wami hr. Szeptycki przz mówił: „W oj­
sko polskie oddaje honory wojsko­
we prawowitemu r/ądowł polskiemu” .

Członkowie R»dy Stanu przeszli 
frred  wartą honorową z rdsłznlęte 
ml głowami i weszli do pałacu Rze­
czypospolitej.

W pałacu Rzeczpospolitej.
W Pałacu Rzeczypospolitej o- 

czekiweli komisarze obu rządów o 
kupacyjnych i kh  zastępcy.

Członkowie Rady Stanu zajęli 
miejsca pr^y stołach ustawionych w 
półkole.

Hr. Lerchenfeld powitał ich 
dłuźszcm przemówieniem po nie

m ’ecku, odczytując to sarno przemó­
wienie po polsku.

Baron Konopka przemawiał 
tylko po pclsku.

Przemówienie oba komisarzy 
podamy w dzisiejszym numerze po­
południowym.

Po przyjęcia obu przemówień 
przez Radą Stenu oklaskami, baron 
Kinopka wezwał członków Redy do 
wyboru marszałka, zapraszając na 
skrutatorów hr. Wojciecha Rostwo­
rowskiego i Antoniego Kaczorow­
skiego.

G ienkowie Rady Stanu złożyli 
kartki wyborcze, skrutatorzy obliczy­
li je, 23 ma głosami wybrany został 
na marszałka koronnego p. Wacław 
Miemojewskł, który zajmuje fotel 
prezydialny i wygłasza krótkie prze­
mówienie, przyjęte długotrwaiemi 
oklaskami.

Przyrzeczenie marszałka.
Następnie maszałek złożzł uro­

czyste przyrzeczenie, które brzmi:
„Obejmując ^stanowisko mar­

szałka. Tymczasowej Rady Stanu 
Królestwa Polskiego, przyrzskem uro­
czyście.

Ojczyźnie I Narodowi Polskiemu 
wiernie służyć.

Pożytek Państwa polskiego i 
dobro publiczne według najlepszego 
zrozumienia zawsze mieć przed 
oczyma.

Przepisów prawa i postanowień 
Rady Stanu ściśle przestrzegać.

Obowiązki urzędu swego speł­
niać gorliwie I sutaiennie*.

Następnie m anziłek wezwał 
członków Rady Stanu, aby w jego 
ręce złożyli to samo przyrzeczenie i 
stwierdzili je podaniem ręki.

Wszyscy członkowie Rady Sta­
nu podeszli kclejno do aaarszałke, 
podali mu dłonie i złożyli takie sa­
mo jak on przyrzeczenie uroczyste.

Potem merszzłek wezwał człon­
ków Rady Stanu do wyboru wice­
marszałka, sekretarza i jego za­
stępców.

Wybory dały wyaik następu­
jący-

Na wicemarszałka wybrany zoo 
stał Józef Miki łoeski-Pomcrski, któ­
ry otrzymał 21 głosów.

Na sekretarza Rady Stanu po­
wołany 2ostoł 22 ma głosami Artur 
Śliwiński i na Jego zastępcę Antoni 
Lunlawskl.

Adres L. F. P.
Podczas przerwy w obradach 

Liga Państwowości Polskie] złożona 
z panów: dr. Ref łs Radziwiłłowlcza,

»»

( i

Przeżyliśmy w sobotę ubiegłą 
jeden z tych pięknych wieczorów te 
atralnych, gdy aktor—artysta wydo­
bywa z swej duszy cały skarb, czar 
i urok talentu, by nawiązać z czuj 
nie sercem zasłuchaną widownią ści­
sły kontakt wspólnego przeżywania 
głębokich, artystycznych wzruszeń.

Wielkie artystyczne zakty pię­
cioaktowej sztuki „Safo” osnutej 
przez A. Bellota według słynnej po­
wieści Alfonsa Daudeta, ożywione 
bogatym, czaru'ątym talentem p. Fe­
dorowicz I debrą grą lnny»h arty­
stów dały całość bardzo ciekawą i 
piękną.

„Safo” Jest Jednym z tych, nleli 
cznych zresztą, z powieści przerabia 
nych utwerów scenicznych, które 
przeczą utartemu mniemaniu, iż war 
teść artystyczna takich przeróbek 
jest nader mierną.

Z powieści Daudr ta wziął Bellot 
treść dramatycznej opowieści o 
szczęściu i bólu rr.ikści młodego 
Janku Gsusln I pięknej „Sefo” —Fa-• I -  l - ~ ~  I

a

z od u tej najbanalniejszej, a zarazem 
najbardziej głębokiej i tragicznej ta­
jemnicy dusz ludzkich: miłości. Od 
siebie dał Bellot świetność techniki 
scenicznej, zręczną budowę sztuki.

Z tych dwu elementów złożona 
całość daje utwór sRończer-fe piękny, 
zajmujący, niebanalny. Akcja toczy 
slą żywo i konsekwentnie. Treść 
sztuki jest pełna świetnej życiowej ob­
serwacji, głębszej myśli i szczerej poe­
zji, a zarazem potęgującego barw­
ność sztuki naturalizmu. Siła I eks­
presja dramatycznego wątku sztuki 
oraz ciekawy rysunek poszczegói 
nych postaci dopełniają Jej zalet.

Zalety te uwydatniło,świetne u 
p. Fedorowicz, dobre u reszty ze 
społu odtworzenie sztuki.

Pisać o grze p. Federcwlcz Jest 
trudno. Stów pochwalnych nie staje. 
Gra |ej cd początku do końca sztuki; 
to istny poemat zewnętrznego prze­
jawienia siłę wielkiego tskntu , po- 
zwalaącego artystce stwarzać krea 
cję, której całość czaruje i porywa 
siłą swego artystycznego wyrazu, a 
każdy szczegół zachwyca swym nie 
skazltelnym pięknem. Fanny Le­
grand, dawna kochanka szeregu mę- 
żczyzn, oczarowująca Janka cudem 
swych oczu, w miłosnem upojeniu 
cicho i kornie idąca za nim, wkła

. I « vwr I-* K̂ zraar fr w a

cząca o to szczęście swej miłości z 
zewnętrznymi przeciwnościami i z wąt­
pliwościami, budzącymi się w duszy 
Janka, a zarazem pam ęcią zapatrzona 
w postać temtego, który dia niej życie 
swe złamał I honor poświęcił, wre­
szcie zaś cicho odchodząca od ko­
chanego mężczyzny — ta Fanny w 
interpretacji p. Fedorowicz żyła pełnią 
szczerego, naturalnego życia. Nie 
było w niej ani jednego gestu chy 
bionego, ani jednego fałszywego to­
nu. Głęboki, szczery liryzm scen 
miłosnych, porywająca, targająca du­
szami słuchaczy siła momentów dra 
matycznych, żywość w scenach starć 
z Jankiem I otoczeniem, prześliczne, 
subtelne prze|ścia od jednego uczu­
cia czy nastroju do Innego, swoboda, 
szczerość, bezpośredniość, a wszy 
stko przybrane w wytworną, pełną 
artystycznej kultury zewnętrzną, te 

'chniczną formę aktorskiego kunsztu, 
oto elementy porywającej gry p. 
Mar|i Fedorowicz.

P. Rdzawicz grał rolęJana Gsu 
ssin. P. Rdzawicz jest artystą na 
scenie bardzo m<łym I wysoce uta­
lentowanym. W szeregu rói gra 
nych w bieżącym sezonie na naszej 
scenie złożył liczne tego dowody. 
Ale rola Jana Gaussin nie leży w za­
kresie uzdolnień młodego artysty i 
dlatego mimo doórej na ogół gry

▼/4nł») ■» rłcrkHąl lara aa w mm A

Obok szeregu momentów bardzo ła ­
dnych i udatnych p. Rdzawicz w 
widu sytuacjach miał stanowczo za 
mało uczucia, śmiałości i pewności 
siebie.

Z pośród Innych wykonawców 
rói p. Wacławska i p. Bonarówna 
d*ły miłe sylwetki Ireny i Alic|l. P. 
Kochanowicz w r»ll D4:heiette*a był 
zajmującym w djalogu, sil iym w o- 
powiadeniu o śmierci Alicji. Dobrze 
się przedstawiali pp Zberzyńskł 
(Cezar*), Dąbrowski (Caudal) i Bier­
nacki (La Borderie) Rezolutna, ze 
swobodą i wdziękiem, jak zwykle, 
rolę Franciszki odegrała p. Winiasz- 
ktewlczowa. Duży tclent p. Słublc- 
klej pozwolił jej w małej, b'adej roli 
Dlvonny zaznaczyć się bardzo cieka­
wie. Udatne typy dali pp. Mellero- 
włcz (pani Hettema/, Kossakowska 
(Rosaro), Batogowskl (de Potter), 
Wz^rczykowski (Pan Helióma) i Win­
kler (oiciec Legrand).

Bardzo udetna reżyserja p. Fe- 
derowiczowej nad-ia całości dobry ar­
tystyczny ton; akcja toczyła się z wy- 
jątr.iem części aktu pierwszego gład­
ko. Wystawa była naogćł staranna.

Zimną nieco z początku w do- 
wnlę gra p. Federowicz stopniowo 
coraz bardzłe| otzarowywała, coraz 
żywsze wywołując oklaski; po akcie 
4-ym oklaski te zmieniły się w d ’u- 
c . o . . d .  d l, m .kom tt.1 . . r ly . t k l^
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prezesa centralizacji L. P. P., prof. 
Stanisława Garlicki ago, wiceprezesa 
centralizacji i doktora Ludwika Zie­
lińskiego, prezesa Zarządu okręgo­
wego warszawskiego L. P. P., złoży­
ła adres w ręce marszałka Sady 
Stanu.

Adres ten brzmi:
Jaźnie Wielmożny Panie Mar­

szalku Koronny.
Dzień pierwszego posiedzenia 

Rady Stanu pozostanie w dziejach 
narcdu naszego wiekopomne datą, 
które otwiera nawą tych dziejów 
epoke.

Witamy R*dę Stanu, jako tym­
czasowy Rząd Narodowy, przystępu­
jący do odbudowy Państwa Polskie 
go i wskrzeszenia samodzielności we 
wszystkich dziedzinach narodowego 
żyda.

Z tęsknota i upragnieniem wy­
czekiwaliśmy chwili, kiedy hasła na­
sze przyoblekać sic poczną *  rie 
Czywistość. Chwila ta nadeszła. 
Wierni swemu sztandarowi, zjedno­
czeni treska o trwałość i siła Pań­
stwa Polskiego oraz eiyw eni poczu­
ciem obowązku obywatelskiego, za 
najplerwsze zadanie naszo uważać 
będziemy prace nad wdrażaniem w 
świadomość narodu poszanowania i 
posłuchu dła naszych władz państwo­
wych.

Niechaj duch budzącej się Pol­
ski błogosławi wielkim poczynaniom 
Jej władzy rodzinna).

Adres odczytał dr Rafał Radzi­
wiłłowie! Odpowiedział mu marsza­
łek Rady Stanu w te słowa:

.SerdeczBłe dziękuję w imieniu 
Rady Stanu za złożORy adres i wy­
rażona w nim uczucia. Wierzyaay, 
że w taj pełne] odpowiedzialności 
chwili, zdołamy sprostzć włożonym 
na eas odowiazkom*.

Dalsze cbrady.
Pe przerwie Rade odbywała na­

rady nad odezwa do narodu i spra­
wa wysłania delegacji Rady Stena za 
grentcę. O godzinie dej prp. odby­
ło sie drugie posiedzenie Rady.

W sprawie mieszkań 
ubogiej ludności

m. Lublina i przedmieść.
u.

Miasto i przedmieścia posiada- 
h  kilkanaście, a może i więcej, dzie- 
»lątków pojedynczych przeważnie izb, 
Suteryn, poddaszy I drewnianych kli­
tek, nie nadających się na mieszka 
hla dla istot ludzkich przedawazyst- 
*ic«n za względu na straszliwa wll 
8cć, jaką przepojone są Ich ściany, 
jodłogl, a często nawet I sufity. Je- 
•'1 w tam okropnem środowisku 
^Jzczeja bardzo zkądinąd odporne 
’ Przęty domowe, te cóż dopiero po­
wiemy o ludzkiem ciele, zwłaszcza o 
?*Lkatnych organizmach dziecięcych?

u pewstaja ńlechybeie I pysznie się 
o«w|jając — reumatyzm, artretyzm, 

•choroby nerek, nerwów, naczyń krwlo 
Rośnych I Inne pokrewne cierpienia, 
'''te rn  ciepłem I m i krem otoczeniu 

“Hatwlej mnożę >ę zarazki espy,
UsaSu 1 cholery 1 urh0aja wszelk m 
C|'ł®*anlom wyrugowania icb z ulu- 
w °J'ych kącików. Śmiesznie m iłe i 
p a datku Zawsze brudne okienko 
ko e-PłłSzcz*  zaledwie wązkla pasem- 
C|. s**8lła i już nie tylko czytać w 
r obo'ł d“ ,*» *,cz n8Wtt najprostszej 
n t i nie sposób uskutec/n ć w 
na °ddslenlu od tegoż. A bled- 
młod* atwa trzy czwarte swoich naj 
jako 2,ych Wtspędza w tych lochach, 
nych *  * z’enie nawet nledopuszczal- 
więę \  krajach kulturalnych! Czy
nledou . ć si<5 merny> ź« Jest t,k  
(.ang |.:* ls^ . cierpi na krzywicę 
gruźlica**® choroba’ ), że trawi Ja

‘ *e trapią choroby wzro-

Bardzo dotkliwa I nieunikniona 
wada wszystkich bez wyjątku sute- 
rysi Jest niemożność należytego 
przewietrzania takowych, a ztąd clą 
gły w nich zaduch i nagromadzanie 
się szkodliwych wyziewów. Ten brak 
dostępu pewiairza i wentylacji, za­
leżny wprost od natury podziemi, 
powoduje, iż suteryny, jakkolwiek 
duszne, są jednak łatwo ogrzewalne, 
a ztęd poszukiwane przez ludność, 
świadamie czy nieświadomie u p o  
znającą ich szkodliwości. Długie 
przebywanie w zepsutem przez wy­
ziewy powietrzu zawsze poctaoa za 
sobą cierpienia organów oddecho­
wych; skład krwi ubożeje, organizm 
słabnie I przedwcześnie się starzeje. 
Jaśil chęć eszczedzanla na opale 
wpędza tych skazańców do suteryn, 
to dośw adczenia na własnej skórze 
poucza ich, czem Jest owa pozorna 
taniość tege typu mieszkań.

Znaczna znów ilość izdebek na 
parterze i poddaszach jest pod wzglę­
dem ogrzewalń, ści przeciwstawie­
niem suteryn, ponieważ temperatura 
Ich w zimie pod wpływem wzmożo 
nege nawet opalania z trudem do­
sięga 6—8°R., a zamarzanie wody 
w tych lekaiach jest powszednim 
zjawiskiem.

Jeden Jest tylko w polskiem 
mieście człowiek, któremu w udziale 
zawsze dostają się najgorsza sutere­
ny 1 klitk, bezpośrednie sąsiadujące 
z ustępem... Temu człowiekowi nikt 
dotychczas nie pozazdrościł jego lo­
su, nikt nie kusił się odebrać mu 
.stanowisko* •). A jest nim zawsze 
i wszędzie .tylko nasz rodak: to stróż 
domul

Mamy więc dostateczny powód, 
aby cieszyć się, że dotychczasowy 
stan rzeczy nie tadz’e już mógł trwać 
dłużej. Cregoż należy oczekiwać? 
Otóż wyżej napiętnowane mieszkania 
należy opisać I w nsoilwle krótkm  
Czesie ooróżi lć, względnie zmusić 
właścicieli do natychmiastowych za 
sadniczych przeróbek,— motywy de- 
cyz|l zanotować w odnośnym urzę­
dzie, a uźywalncść lub nkuiywalność 
lokalu zaznaczyć w spisie lokatorów 
dla stałej kontroli. Aby zapobledz 
nadmiernemu podnoszeniu cen na 
pozostała znośne mieszkanka, należy 
określić, obowiązującą maksymalna 
cenę, a to w stosunku do Ich sza 
ściennego rozmiaru, i wynik również 
podać na tejże karcie, umieszczonej 
w bramie domu. Z<ś na zarzut, iż 
w skutek tego nastąpi brak mieszkań 
dla ubcglej ludncści, zauważymy, Iż 
w ob»cn»j chwili wyczuwa się zwięk­
szony popyt raczej na 2 i 3 pokojo 
we mieszkanko, Jednoizbowe ześsta 
la zbyw-ją. A gdyby nawet ta oba­
wa była uzasadniona, to przecież 
można byleby zaradzić brakowi u su 
wają: z domów setni kobiet złego 
prowadzenia, (tó re , coprawda, płacą 
słone .komorne’ ) a na opróżnione 
w ten sposób miejsce przyąć ludzi 
biednych a uczciwych. Zyskałaby ra  
tern obyczalncść miasta I reputacja 
zarówno cgćłj właścicieli domów, jak 
i istatny-h z pośród nich winowaj­
ców, wyzyskujących nawet prostytu­
cję. Bą ź co bądź, należy nie wąt 
pić, że nladze samorządne, obalając 
coły system Skrynczetiki, i tu »ypo 
wiedzą swoje .tek chce, i tak być 
musi*. Mojem zadarłem jest tylko 
przygotować do tzgo naszą opinję 
publiczną.

Dr. Wacław Pawłowski

•) Z wyjątkiem warszawskich „biwa­
ków", którzy przed kilku laty sprowadzili za 
stróżów do swoich domów .mużyków* z Ro­
s j i , - !  jeśli sprawa upadła, to nie z winy jej 
inicjatorów.

PAMIĘTAJMY O
POTRZEBACH

SZKOLNICTWA

ś. f  P-

Antonina Piasecka
N A U C Z Y C I E L K A

córka i  p, Władysława i i. p. Zofjł z Hemplów Piaseckich,
opatrzona św. Sakramentami, zmarła 12-go Stycznia 1917 r. w Popkowi- 
cach i tam źe pochowana; o czem przyjaciół i znajomych zmarłej zawiadamia

R o d z in a .

Ze św is ta .
Pierwszy pomnik eossrzewsj Zyty. 

Dzienniki węgierskie donoszą, że w 
ty h dniach gmina Matyasfóld na 
Węgrzech, uchwaliła piękny gaj, le­
żący na gruntach taj gminy, nazwać 
.gafem Zyty", urządzając go jedno­
czą śnie Jako park. Wśród pięknych 
drzew i klombów z kwiatami, ma sta­
nąć na stosownej podstawie popier­
sie cesarzowej Zyty. Węgierski rzeź­
biarz Jan istak przystąpił już do pra­
cy nad wykonaniem popiersia. Park 
ten ma być otwarty już w kwietniu 
bieżącego roku.

Napowietrzsa służba pomiędzy 
Chicago a Nswym Jorkiem. Pomiędzy 
Nowym Jorkiem a Chicago została 
zaprowadzona regularna obsługa na­
powietrzna pocztowa Pierwszą pocz­
tę z Chicago do Nowego Jorku prze­
wiózł lotnik Wiktor Cerlsen w spe- 
cyalnie na ten cel wybudowanym 
samolocie.

Policjantki w Stckholmla. Przy
reorganizacyi miejskie) połicyi w 
Stokhclmie, funkeye żołnierzy poli­
cyjnych powierzono także kilku ko­
bietom, które wywiązują się z tych 
obowiązków bez zarzutu. W Kopen­
hadze już od lat trzech służy przy 
poiicyl pewna ilość kobiet w chara­
kterze policjantek. O<ró;z policjan­
tek eosiada obecnie Kopenhaga tak­
że 20 listonoszów żeńskich. Są to 
żony lub córki funkcjonar, uszów 
pocztowych, pełniących w czasie 
wolny specjalną służbę, mającą na 
celu strzeżenie neutralności Danii

Z  całej Polsku
Hsrb państwa pslsklsgs. Rada 

artystyczna w Warszawie na posie 
dzenlu w dniu 11 b. m., po wysłu­
chaniu referatu artysty malarza Br. 
Gembarzewsklego, dyrektora Muze­
um Narodowego miasta stół. War­
szawy, powzlęłajednomyśinie opinję 
treści następujące!:

.Obecny herb państwa pdtkie- 
go winien b-.ć zgodny z kształtem 
herbu polskiego z reku 1831 i przed­
stawiać się ma na tarczy czerwonej 
(consowej, nie zaś karmazynowej), 
przedzielonej przez pół, na peło»ie 
lewej (od widza) orzeł biały z ped 
niesioną nieco głową ukoronowaną, 
zwróconą w lewo (od widza), z wy 
soko podniesionemi skrzycłtmi i 
rozstawionymi szponemi, bez źad 
nych w nich godeł; korona, dziób i 
szpony—złote. Na drugiej poło* la 
tarczy, na polu również czerwonem, 
jeździec zbrojny na koniu białym,- 
zwrócony w lewo (cd widzę), zbroja 
całkowita, — w podniesionej prawi­
cy mlecz, na ramieniu lewem tarcza 
z krzyżem podwójnym; czaprak dłu 
gl, o trzech zębach czerwonych. Nad 
tarczą całą wielka korona stanisła­
wowska’ .

.Związek Samodrlaincścl Gospo­
darczej’ , w Warszawie gru>uą v 
przeważnie przedstawicieli wielkiego 
przemysłu, w szczególności także 
przemysłowców łódzkich, przyłączył 
się do Koła Międzypartyjnego i ra­
zem z stronnictwami umiarkowanemi 
zachowuje rezerwę polityczną.

W Warszawie powstaje zara 
zem nowy dziennik, który ma się 
oprzeć na przedstawicielach wielkie­
go rr-remysłu i czerpać nstchnienie 
publicystyczne w tym obozie. Bę-

Zebrano Już na tan cel pokaźny ka­
pitał.

Skauci w Królestwie. Na zja­
ździe harcerstwa polskiego, odbytym 
obecnie w Warszawie, ks. J. Msuers- 
berger zaznaczył w swoim odczycie 
źe organizacja skautingowa w Króle­
stwie Polskiem p. n. .Związek har- 
cerstwa polskiego* liczy obecnie 10 
tys. członków.

.Godzina Polski* przenosi się do 
Warszawy. Z Lodzi donesi nas ko­
respondent: W pierwszych dniach lu­
tego b. r. wydawnictwo .Godziny 
Polski* przenosi się z Lodzi do War­
szawy. W Lodzi pozostanie tylko fil- 
ja radakc|i I administracji tego dzien­
nika. Jak słychać w składzie redakcji 
zajść m»ją zmiany.

Mllicjanel-saaltaryuszc w Warsza­
wie .Deutsche Warschauar Zeitung* 
donesi: .Wskutek rozporządzenie
ces.niem. prezydyum poiicyl o prze­
kazaniu milicyl miejskiej cbowlązku 
zabiegania o zwalczanie chorób za­
kaźnych, z liczby sanltaryuszów, od­
stąpionych przez opieki sanitarne, de 
każdego komlsaryatu przydzielone 
po Jednym sanitar>uszu.

Milicjanci sanitaryusze będą po­
dlegali regulaminowi i inst-ukcji dle 
posterunkowych millcyj. Prócz tego 
wydany będzie specyalny .regulamin 
dla s»nitar\u'zów*

Przykładna kara. Z Torunia do- 
■oszą: Właściciel młyna Berndt,
który brał udział w słynnych skan­
dalach zbożowych w Pruslech, ska­
zany został na rok więżenia, 78 000 
marek grzywny i pięć lat utraty czcL

2 zliai Lubsiskiel i Slidieeklsj.
— Z Bychawy W ostatnich 

dniach grudnia odbyła się w Bycha 
wie uroczystość poświęcenia fgury  
św Stanisława Kostki, której doko­
nał przybyły z Krakowa Jezuita, ks. 
Stanisław Urban. Pizy tej sposobno­
ści wygłosił on do zebranej młodzieży, 
płem enną mowę, zachęcając Ją do 
uczciwej i wytrwałej pracy.

Od mies'ąca pracuje w Bycha­
wie przybyły z Krakowa dr. Bohdan 
Gliński-debry bardzo doktór a mi­
ły i sympatyczny w obejściu człowiek 
— który w krótkim czasie zyskał 
sobie uznanie ogółu.

Podczas św ąt dziatwa bychaw- 
ska odegrała bardzo poprawnie .Ja­
sełka".

Dr. B. DZIEM5KI
POWRÓCIŁ i przyjmuje chorych do 

10 rano i od 4 do 6 po pot.

W i e ś c i  d o  L<o©,i
Ks. W ładysław M atuszyński a 

Tomaszowa Lubelskiego poszukuje brata 
swego Stanisława Matuszyńskiego ze Spu- 
szy gub. Grodzieńskiej, przebywającego w 
Rosji i prosi barJzo osoby, które cośkol­
wiek o nim wiedrą o łaskawą wiadomość o 
nim lub jego adres—jak również, o przesła­
nie jemu wiadomości o nas. Matka od roks 
nie żyje, reszta rodzeństwa pozostaje w Ln- 
belskitm na dawnych stanowiskach. Pisma 
proszone są o prze iruk niniejszego. 56

Ludwika Fiut z Wierzchowina gub. 
Lub. zawiadamia męża swego Marcina prze­
bywającego w armjl czynnej 14 armejski 
korpus i4ciężka artylerja parkowy dywtejon2 
park że wraz z dziećmi jest zdrową tyltó nie­
spokojna o niego i prosi o wiadomość tą
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— Złapani# bandyty. Wa Wł®- 
®*owicach złapano bandytę, który 
przed pół rokiem ueiekł z więzienia 
ł  okrywał się w stronach rodzinnych. 
Zgodnie z wydanenai rozporzędze- 
aiami władz, i chcąc innych editra- 
szyć od przechowywania przestępców, 
dom w którym znaleziono bandytę, 
.spalono. Ludneść z przestrachem 
patrzyła na płonącą zagrodę.

! •  sceny i estrady.
—z—

Teatr WłalH.
Dziś drugi występ pani Marji 

Federowicz w głośnej sztuce Alfonsa 
Daudeta „Safo” gdzie artystka oraz 
cały zespół przyjmujący udział mają 
szerokie pole popisu.

Czwartek zapowiada wznowienie 
pięknej i melodyjne] operety Zelfera 
.Sztygar' w głównych rolach wystą 
plą pan’e Godlewska, Malczewska, 
Meleiowlcz oraz pp. Worch (tytuło­
wa rob) Winisszkieyricz, Sązak, 
Winkler, Zblerzyńskl, Balewicz; ope 
ratę urozmaicają tańce,

Personel teatralny pod wodzą 
dyr. Halickiego i reżysera Kochano 
wlezą odbywa próby sceniczne z .Fe- 
mllijki’  .Sybiru* Zapclsdej oraz .Ze  
sztandarem* i .W  noc zimową*.

T e a tr  P o p u larny  
(P an teon).

Po powrocie z Zamościa. Teatr 
Popularny przystępuję jutro t. |. w 
czwarte* 16 b. m. do dalszej p ray.

W czwartek i piątek dany bę 
dzle .CJI. Lubelski* na który złożą 
się najnowsze utwory sprowadzone z 
Warszawy w wykonania pp. Siekie 
rcyriskie], Broniszówny, Millty, pp. 
Kaczorowskiego, BrzósUego, oraz 
dwleżo zaangażowanego p. Henryka 
Kowrlsklego, który wystąpi jako mo 
noioghta.

W sobotę 20 b.m. premiera 
operetki W. Leona .Poczta w lesie*.

— Teatr popularny w Zameśelu. 
Do naszego miasta zjechała drużyna 
artystyczna Teatru Popularnego z Lu 
blina, pod dyr. J. Siekterzyńskiago. 
Dano cztery przedstawiania. Wysta­

wiane były operetki, k tó e  cieszyły 
się ogromnem powodzeniem. Przed* 
stawienia kończone były .Kabaretem 
Artystycznym’  w którym zbierali o 
klaski p. Wąsowicz za swe kuplety, 
p. Brzózka za pieśni, p. Kaczorowski 
za ku Diety, p. Kowalski za monologi.

Ha wszystkie przedstawienia 
brakło biletów. Widz.

K r o n i k a .
+  W rocznicę styczniową. Za 

chęceni powodzeniem organizatorzy 
listopadowego przedstawienia dla 
młodzieży, postanowili również I sty­
czniową rocznicę walki naszej o nie 
wodległość, uczcić odpowiednim ob 
chodem, uprzystępniając doborem 
programu spędzanie dnia tego pod 
niosłych chwili młodocianej publicz­
ności.

W poniedslałek 22 go stycznia 
Jako w dzień wybuchu powstania 
1863 roku odbędzie się w teatrze 
Wielkim e godz. 3*4 uroczyste przed 
stawienie, niezwykle urozmaicone 
przeznaczone specjalnie dla m ło­
dzieży,

Wfdowisko poprzedzi słcwo 
wstępne, wygłoszone przez jednego 
z najbardziej cenionych prelegentów 
prof. Mączewckłego, Dalszy program 
wypełni deklamacja, er* estra woj­
skowa, która odegra szereg melodyl 
polskich oraz dwa utwory, dc tych 
czas niegrane w Lublinie osnute na 
tle wypedków 63 roku. Żywa akcja, 
przeplatana śpiewem, postać, ie hlsto 
ryczne występujące w sztuce z pew 
nośclą zajmą i przykują uwagę nie 
tylko dzieci, lecz i ludzi dorosłych, 
których tak wielu widziało Się na 
peprz-dniem przedstawieniu.

Bilety cd czwartku nabywać 
można w cukierni W go Trzcińskiego, 
w niedzielę i sobotę w kasie teatral 
nej. Ceny lóż—wieczorowe, gdyż 
można do nich wprowadzić dowolną 
liczbę młodzieży, przytem loże lite 
row« sprzedawane beda w cenie loż 
zwykłych krzesła od 3 koron niżej, 
balkon I gaierja bez zmiany.

-4- Wiadomości kośchlne (]) W 
kościele katedralnym oaprawla się

codziennie o g. 7 rano prymarja z 
wystawieniem H. S. o g. 8, 9 I 10 
rąno odprawiane są Msza św. o 3 
po południu nieszpory. Spowiadać 
się można od 7 do i l  z rana jak 
również i podczas Hleszpór. W po* 
niedziałki czwartki po nlaszperach 
odbywa się katechizacja dzeci.

W niedziela i dni świąteczne, 
prymarja odprawia się o 6 rano o g. 
8, 9 I 10 Msza św, o 1 -taj suma z 
kazaniem nieszpory odprawieją się 
o 3 e j po południu.

-j- Posterunki, (j) W tych dnlacb 
na dworcu kolejowym jak również na 
wszystkich przejazdach I przejściach 
posterunki wojskowe zastąpiono cy­
wilnymi.

- f-  Odwałtnłe. Ksncert na cela 
legionowe, projektowany na 24 listo­
pada z przyczyn od Komitetu meza 
leżnych nie odbędzie się. Pieniądza 
za bilety są do edebrania w cukierni 
W. Trzcińskiego.

4  Koncert dyr. Keniga I graf. 
Drzewieckiego. Dowiadujemy się że 
30 go b. m. odbędzie się koncert 
znanego w naszym mieście wirtuoza 
skrzypka dyr Włodzimierza Keniga 
oraz prof. Zbigniewa Drzewieckiego 
cenionego piania y.

Całkow ty czysty dochód prze- 
znaczor y jest na Kursa Pedagogiczne 
dla kobiet w Lubi nie. Bilety do na­
bycia będą od 20/1 w aptece W. PP. 
Stecklego i Haberiana

— Technicy budowlani Wydział 
Budowlany Głównego Komitetu Ra­
tunkowego w Lublinie, chcąc zapo 
biec stale ujawniającemu sę nitra 
cjonelnemu i chaotycznemu odbudo­
waniu s>ę kraju, twerzy w trzech naj­
bardziej zniszczon ch powiatach: Ja­
nowskim. Krasnostawskim i Kozienic* 
kim posady techników budowlanych, 
krórzy mają prowadzić stosowną agi­
tację oraz przestrzegtć, aby odbudo­
wa prowadzona była planowo i zgo 
dnie z dzisiejszemi wymaganiami bu­
downictwa.

Technicy będą mieli obcwiązek 
udzielania zniszczone! ludności po­
rad budowlanych bezpłatnie oraz bę 
dą mieli za zadanie ułatwiać wszal- 
kiemi sposobami dostarczania znisz­
czonym materjałów budowlanych czy

to przez zawiązanie spółek budowla­
nych z pośród zainteresowanych, czy 
taż iaaą drogą

4- I  spady dla ■#Rezye*#ll i na- 
■czytltlek iudewytb .Szkoła Polska* 
donosi: W pierwszych dniach grud­
nia raku zeszłego Stowarzyszanie 
Hauczyclaiitwa polskiego w Lublinie 
otworzyła 2 gospody: dla przejezd­
nych nauczycieli i nauczycielek lu­
dowych. Wobec bardzo wysokich 
cen w hotelach I licznych przykre ścł 
na jakie narażona są młode kobiety 
w obecnych warunkach, urządzenie 
takiej instytucji zwłaszcza d'a nau- 
czycelek, okazało się niazbednem.

Gospoda dla nauczycielek mie­
ści się przy ulicy Górne] JA 16. m. 4, 
zaś dla nauczycieli przy ul. S/opana 
Ne 21. przy bursie uczniowskiej.

Ceny oznaczono możliwie naj­
niższe, a mianowicie: członkowie 
Stowarzyszania Haucz. Polskiego 
płacą za plerwsrą dobę 1 koronę za 
każdą następną po 60 halerzy, zaś 
nieć Jonkowie płacą po 1 kor. 80 
halerzy za dobę.

Śniadania ranne, składają się z 
pieczywa I herbaty otrzymać mężna 
na miejscu, również po cenach mini­
malnych.

Uwolnienia ed kary. Abram Cy- 
glclsnan (Zialona 5) przedstawiony 
w swoim czasie do kary 4 dni are 
sztu, o czem donieśliśmy 8 stycznia 
został od kary taj uwolniony, gdyż 
jak się okazeło po przeprowadzaniu 
śledztwa zarzucanego -mu przestęp­
stwa żądania cd lokatorów zapłaty 
za kartki żywnościowe nie popełnił.

4 - W dradze z kasyna cficer- 
skego (gmachu dawnego Benku 
Państwa, naprzeciw kawlarai Retkc- 
wsklego) przez u'lcę 3-go Maje na­
stępnie wzdłuż frontu budynków Gu 
bernatorstwa zgubiono dziś pudełko 
z orderem na wstążce.

Znalazca zechca oddać zgubę 
w komltarjecle policyjnym (magi­
strat), za co otrzyma stosowne wy*
r  r>gr-~r)

OD REDAKCJI.
W TYCH DNIACH FELJETONIB 

„ZIEMI LUBELSKIEJ’* ROZPOCZYNAMY 
DRUK TAJNYCH DOKUNETÓW AKCHIWUM. 
GUBERNATORA LUBELSKIEGO.

POŚREDNICZY j

ZWIĄZEK ZIEMIHN
w  sprzedaży i kupnie m ajątków , 
w  braniu 1 odstępowaniu dzierżaw , 
w  załatw ianiu interesów  pieniężnych: 

bankow ych i hipotecznych,
przeprowadza interesy u Władz w Lublinie i w obwodach, podejmuje slp
•— ... ■—  przeprowadzenia Interesów w okupacji nlemleckiei. — ■■ - i —

WSZELKIE POŚREDNICTWA FAKTORÓW WYKLUCZONE. 
Opłaty pobierane będą minim alne, w  stosunku do załatw ionego inte­
resu lub procentowo od sumy.

™  ZARZĄD ZWIĄZKU ZIEMIAN, filjl «  Lubi nie.

Wyd?ieł Butirwl; nv G.K R-
poszukuje 3 techników budo­
wlanych na wyja'd do Janowa 

Krasnegostawu i Kozienic. 
Wynagrodzenie 500 koron miesięcz­
nie. Oferty składać należy w Biu­
rze Wydziału. Lublin, Krakowskie 
Przedm. 47 w godz. 9 — 2. 66I. Rijauli, M. Milewski i M im.

Krakowskie Przedm. Afe 62. — Składy ul. Foks I Ni 17.

O F I A R U J E :

S d h i-a łb ar H . i P ias eck i E.
f l j L R C f c  P O U W t A

( S C O U T I I I )
wyd. 2 z liczneml ilustracjami już opuściło prasę i jest do 
nabycia  we wszystkich kslegernlarh oraz w Składnicy 
Ksężnlcy polskiej T. H. S. W. w Krekowle ul. Francisz­

kańska 1. — Cena za egzem? arz K. 2 80 86

Potrzebne 100,000 rub li
na l num er hipoteki po T. K.Z» 

raająttu 26 włókowego pod miastem pcwiatowem.
Biiższych objaśnień udzieli Biuro Prcśrednictwa (Krakow­

skie Przedmieście 47, lawa oficyna).
71 Z w ią z e k  A lana la  a.

Kwas siarczany 
.  solny

Oliwę do maszyn
Smarówkę do wozów 
Lak asfaltowy 
Tekturę smołowcową 
Szpagat druciany 
Cement
.Błyszcz* do szorowania i mycia 
Erę* do prania, zastępującą Mydło

Pastę do obuwia .Lio*
Koks górnośląski 
Węgiel kamienny

.  drzewny 
Drzewo opałowe 
Antracyt
Garnki emaljowane z f..Kamienna*

J Kotły żelazne emaljowane 
‘ Maszyny do prania

Blachy kuchenne 
Ruszty) do kuchni 
Szyby ) z f. .Chlewiska*
Pługi l-o  i 2-u skibowe zf. Sucheni
Kultywatory
Brony sprężynowe
Kieraty i młocarnie
Wialnie
Parniki
Sieczkarnie
Żniwiarki i kosiarki
Części zapasowe do tychże
Wirówki i masielnice
Widły do buraków i szpadle.

1790

PODEbZWY 76
skórzana gumowe 

, M O C N E  i T A N I E

Artur SZYNDLER
Krakowskie Przedm. 47. 

Damsk. cena K. 9 d o li za parę 
Męskich ,  K 12 do 13 „ .

OSOBNE OGŁOSZENIA.

Buty mato noszone do sprzedania 
w pracowni obuwia ul. Szopena 2.

_______________________ 92
Dom handlow o-ro ln lczy M.
Nowakowski sprzedaje węgiel o- 
rzech bez miału loco skład Na­
miestnikowska 20 po 60 halerzy 
pud. 77

Ekspedientka potrzebna od 1 
lutego do składu materjałów pi­
śmiennych, znajomość języka nie­
mieckiego pożądana. Oferty skła 
dać w administracji .Ziemi* dla.Po 
sada“ . _____________________ 65
Futro lisy niebieskie pod okrycie 
do sprzedania w pralni chemicznej 
A Gótze Krakowskie-Przedmieście 
44_________ _____________ 91
Leśniczy 24 lata praktękl znają­
cy biurowość leśną, magazynier- 
stwo, rolnictwo, poszukuje zajęcia 
Świadectwa w redakcji .Ziemi Lu­
belskiej*. Łaskawe oferty tamże
składać proszę. _________ 93
Mleko w większej ilości potrze­
bne Gubeinatorska 1, zakład kefi­
rowy. Pośrednictwo wykluczone^

K o n ie  do wynajęcia w podróże i 
na miejscu. ; Namiestnikowska 22 
m. 20._____________ ____74
Kalendarze na rok 1917 najta 
niej sprzedaje księgarnia Kazimie­
rza Kotlarskiego Krak.-Przedm. 39

Ogłoszenie Komisarz Sądowy 
Adam Modzelewski, zamieszkały w 
Lublinie, przy ulicy Namiestnikow­
skiej, w domu pod Na 18, na za­
sadzie art. 1030 ust. post. cyw. o- 
gtasza, że dnia 55 stycznia 1917 r. 
o godz 10 z rana w Lublinie przy 
ulicy Kapucyńskiej w domu pod 
Na 5, odbędzie się sprzedaż przes 
publiczną licytację ruchomości na­
leżących do Lejzora Manela Rel- 
golda, składających się z rozma­
itych mebli, ocenionych do sprze­
daż; aa sumę 760 rub., a to na 
zaspokojenie należności zasądzo­
nych Kelmanowi-lckewi Betmanowi. 
Lublin, d 9 styczn a 1917 r. Ko­
misarz Sędowy. A Modzelewski.

Zgubiono przepustkę wydaną 
przez Łucką władzę na imię Dawi­
da Szpitera Łaskawy znalazca ze- 
chce złożyć przy ulicy Zielonej S 
mieszkanie Finkiesztejna. 8S

<*♦*«**«#**
Arak. -Zleual Lebaliklel* Ginbaraetersfce
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